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KATECHEZA 

Jezus Chrystus założycielem Kościoła 

 

Biblia 

Założenie Kościoła przez Jezusa Chrystusa nastąpiło podczas Jego publicznej działalności, a więc 

w czasie mierzonym od chrztu w Jordanie aż do Zesłania Ducha Świętego, kiedy gromadził wokół 

siebie tłumy, przepowiadając Ewangelię. „Jezus zapytał uczniów: «A wy za kogo Mnie uważacie?». 

Odpowiedział Szymon Piotr: «Ty jesteś Mesjasz, Syn Boga żywego». Na to Jezus mu rzekł: 

«Błogosławiony jesteś, Szymonie, synu Jony. Albowiem ciało i krew nie objawiły ci tego, lecz 

Ojciec mój, który jest w niebie. Otóż i Ja tobie powiadam: Ty jesteś Piotr, czyli Skała, i na tej skale 

zbuduję mój Kościół, a bramy piekielne go nie przemogą. I tobie dam klucze królestwa 

niebieskiego; cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie związane w niebie, a co rozwiążesz na ziemi, 

będzie rozwiązane w niebie»” (Mt 16,15-19). 

 

Z podążających za Nim uczniów „wybrał dwunastu, których nazwał apostołami” (Łk 6,13), a 

następnie powierzył im i ich następcom swój urząd: nauczycielski, kapłański i pasterski. Przed 

swoim wniebowstąpieniem nakazał im głoszenie Ewangelii, udzielanie sakramentów i troszczenie 

się o wiernych: „Idźcie więc i nauczajcie wszystkie narody, udzielając im chrztu w imię Ojca i 

Syna, i Ducha Świętego. Uczcie je zachowywać wszystko, co wam przykazałem. A oto Ja jestem z 

wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata” (Mt 28,19-20). Zgodnie z rozkazem Jezusa 

Chrystusa apostołowie wyruszyli w świat, nauczając i chrzcząc tych, którzy mieli wiarę, nawracali 

się i przyjmowali naukę Ewangelii. Z ochrzczonych powstała wspólnota chrześcijańska, której 

odtąd przewodniczy papież, kardynałowie, biskupi i kapłani. 

 

 



Ojciec Pio 

Ojciec Pio uważał, że u podstaw przynależności do Kościoła katolickiego leży więź z Jezusem 

Chrystusem. Inaczej ta wspólnota nie istnieje. Co więcej, aby móc odradzać się w niej do nowego 

życia w Bogu, trzeba uznać ją za matkę i umiłować. Kościół jest bowiem Bożą oblubienicą.  

 

Stąd też oddany syn Kościoła zalecał swoim dzieciom duchowym: „Ciągle wyrażaj wdzięczność 

Bogu za to, że jesteś córką Kościoła, biorąc przykład z licznych dusz, które poprzedziły cię w 

szczęśliwym przejściu do wieczności. Miej współczucie dla wszystkich duszpasterzy, głosicieli 

słowa Bożego i przewodników duchowych. Patrz, jak są rozproszeni po całym obliczu ziemi! 

Przecież nie ma kraju, gdzie by ich nie było. Błagaj Boga w ich intencji, aby zbawiając siebie, 

owocnie starali się o zbawienie dusz”. 

 

Magisterium 

W ciągu dwóch tysięcy lat historii chrześcijaństwa nikt nie podawał w wątpliwość prawdy, że Jezus 

Chrystus jest założycielem Kościoła i nadal przez niego służy ludziom.  

 

Prawda ta została ona potwierdzona przez II sobór watykański: „Jezus Chrystus założył Kościół i 

jest obecny zawsze w swoim Kościele, zwłaszcza w czynnościach liturgicznych. Jest obecny w 

ofierze mszy świętej tak w osobie celebrującego, gdyż Ten sam, który kiedyś ofiarował siebie na 

krzyżu, obecnie ofiaruje się przez posługę kapłanów, jak zwłaszcza pod postaciami 

eucharystycznymi. Jest obecny swoją mocą w sakramentach, tak że gdy ktoś chrzci, sam Chrystus 

chrzci. Jest obecny w swym słowie, bo gdy w Kościele czyta się Pismo Święte, On sam przemawia. 

Jest obecny, gdy Kościół modli się i śpiewa psalmy, gdyż to On sam obiecał”. Kościół jest ludzki i 

jednocześnie Boży, grzeszny ułomnością ludzką i święty świętością Boga, widzialny i wyposażony 

w dobra niewidzialne, żarliwy w działaniu i oddany kontemplacji, obecny w świecie, a zarazem 

pielgrzymujący do wieczności. Jednak to, co w Kościele jest ludzkie, nastawione jest na boskość i 

jej podporządkowane: rzeczy widzialne prowadzą do rzeczywistości niewidzialnej, życie czynne 

wiedzie do kontemplacji, a doczesność stanowi drogę do przyszłego świata zbawionych, którego 

szukamy. 

 

Z kolei Jan Paweł II przypominał, że Kościół narodził się z przebitego serca Zbawiciela i stamtąd 

czerpie pokarm. Swoją świętość zawdzięcza swemu Założycielowi, Jego dziełom i nauce. Chociaż 

tworzą go ludzie grzeszni, ich obowiązkiem jest wnoszenie pozytywnego wkładu w ulepszanie 

wspólnoty wiernych. Nie osiąga się tego poprzez negatywny krytycyzm. Nie można kochać 

Chrystusa, jeśli nie kocha się Kościoła, który umiłował Chrystus. Kościół jest bowiem widzialnym 



planem Boga dla człowieka. Powinniśmy zatem postrzegać go oczami Jezusa, który widzi 

wypełniający go ogień Ducha Świętego. 

 

Rozważanie 

Kościół Chrystusowy powinien być także w naszych sercach. Każdy katolik jest niejako jego 

miniaturą, czyli maleńką cząstką wielkiej wspólnoty.  

 

„Cieszmy się i składajmy dziękczynienie Panu – apelował św. Augustyn w IV wieku – nie tylko za 

to, że uczynił nas chrześcijanami, lecz samym Chrystusem. Czy rozumiecie, bracia, jakiej łaski 

udzielił nam Bóg, dając Chrystusa jako Głowę? Skoro On jest Głową, my jesteśmy członkami, On i 

my. Pełnia Chrystusa to Głowa i członki. Jaka to Głowa i jakie to członki? To Chrystus i Kościół. W 

jakiej mierze ktoś kocha Kościół Chrystusa, w takiej ma Ducha Świętego. Kochajmy Pana Boga 

naszego, kochajmy Jego Kościół: Boga jako ojca, Kościół jako matkę; Boga jako Pana, Kościół 

jako jego sługę, bo dziećmi jesteśmy jego sługi. Małżeństwo to związane jest wielką miłością; nie 

można w nim obrazić jednej strony, zyskując względy u drugiej. Cóż ci pomoże nieobrażony ojciec, 

jeśli szuka on na tobie pomsty za obrażoną matkę? Uważajcie wszyscy jednomyślnie Boga za Ojca, 

a Kościół za matkę. Dokąd podążyła Głowa – Chrystus, tam mają nadzieję dostać się i członki 

Kościoła”.  

 

Nie możemy zatem mówić jak wielu współczesnych ludzi: Jezus Chrystus – „tak”, a Kościół 

katolicki – „nie”! Syn Boży jest w Kościele, z Kościołem i dla Kościoła aż do skończenia świata 

(por. Mt 28,20). Oddzielenie duszy od ciała oznacza biologiczną śmierć, tak samo oddzielenie 

Jezusa Chrystusa od założonego przez Niego Kościoła prowadzi do duchowej agonii. Oddzielenie 

się i odejście od wspólnoty wierzących to porzucenie jego Założyciela, który w niej przebywa! Nie 

kochając Kościoła, nie wyrażamy w pełni miłości i posłuszeństwa Jezusowi Chrystusowi, a także 

utrudniamy sobie drogę uświęcenia i zbawienia. 

 

br. Robert Krawiec OFMCap 

 

Pytania do refleksji 

Jak często dziękuję Bogu za przynależność do Kościoła katolickiego?  

Co wnoszę do wspólnoty Kościoła i Grupy Modlitwy Ojca Pio, a co w nich otrzymuję?  

Jaki jest stan Kościoła Chrystusowego we mnie, w mojej rodzinie, parafii, Grupie Modlitwy Ojca 

Pio? 


